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Na froncie środkowym :
Pod Wjaźmą ostateczne niszczenie rozbitych frontalnie czerwonych armii

Na froncie południowym:
6 lub 7 dywizji w kotle/Oddziały SS. w Berdjańsku I Marlupolu

Z BfówSSJ Kwatery Kanclerza Hitlera, 9 października. v- Naczelna Komenda Nie- 
itokich Sil Zbrojnych komunikowała w dniu 8 października r. h., co następuję:

„W tym  samym czasie, kiedy na Ukrainie trw a akcja ofensywna 
i pościgowa, rozpoczęty w dniu 2 października atak  przełomowy w 
środkowej części frontu  wschodniego w konsekwencji doprowadził do 
nowych i na  wielką skalę zakrojonych walk wyniszczających. W  sa­

nie W jaźmy okrążono kilka arm ij sojrieekieb, które 
ostatecznego zniszczenia.“

„W w ynika śmidłycK opertoyj, podjętych z rejonn na wschód od 
Bniepropetrowska pewna niemiecka arm ia pancerna, wzmocnioną od­
działami włoskimi, węgierskimi i słowackimi dotarła do Morza Ażow- 
sMęgo i odcięła odwrót 9-tej arm ii sowieckiej, rozbitej frontalnie pod 
Meiitopolem. Równocześnie w ojska niemieckie i rumuńskie Uontynuo- * 
wały z zachodu pościg za nieprzyjacielem. Udało się przytem  jednemu 
m zmotocyzewanych oddziałów zbrojnych SS dotned wzdłeźwybrze- 

Azowsfeego aż do B erdjańska i

lko re

Mch stron skazane są nieuchronnie na zagładę. W za nieznacz­
nymi resztkami pobitego nieprzyjaciela, który usiłuje wycofać się w 
kierunku na  Bóstow, oddział SS do tarł aż do Mariupola.“

Rostów pod bom bam i
Berlin, 9 października. — Atak niemieckiego 
'tsictwa na Rostów w nocy na 7 października 
anowi nęwy cios dla sowieckiego przemysłu 
Urojeniowego. Rostów liczy 500.000 mieszkań­
ca i jest jednym z najważniejszych miast po- 
Bdniowo-rosyjskich. Miasto to będące równo- 

stolicą rejonu o tej samej nazwie, leży 
m brzegu Donn w odległości około 50 
ę od jego ujścia do Morza Azowskie-

Jak wiadomo Rostów zawdzięcza! głównie 
w°i rozgłos wielkim fabrykom budowy ma- 
9¾ rolniczych, które obecnie w czasie wojny 

zamienione na zakłady przemysłu wo- 
emiego. W fabrykach tych jeszcze w  czasach 
cokołowych oprócz wagonów towarowych i tna- 
zys rolniczych produkowano różnego rodzaju 
Przęt wojenny. Liczba robotników wynosi 

25.000. Oprócz tego istnieje jeszcze druga 
v -.ca maszyn rolniczych nosząca nazwę 
Arasnyj Aksaj“, a ponadto odlewnia rur, war- 
«aty kolejowe, fabryka emalii i zakłady prze­
mysłu chemicznego i materiałów budowlanych, 
zczegćlne znaczenie Rostowa polega na tym, 
* ? tego miasta obok mniej ważnej linii kolejo­
wi Położonej dalej na wschód, przebiega jedyne 

sczenie kolejowe do Kaukazu. Jest to linia 
>au 0Wa ‘daca % Moskwy przez Woroneż do 
D,.,ocne£° Kaukazu, a stąd biegnąca dalej do 
rożnego i do Morza Kaspijskiego aż do Baku.

J e  Arnim— .
J r o g i

Jfe® *8» 9 października. — W szwajcarskich 
L 5? Politycznych wielka sensację wywołała 
s Ä  ć 0 u s ia n iu  przez Roosevelta orędzia 
rćW„AWf n^ 0 bezpośrednio na ręce Stalina. Za- 
doB  f? ść Pi$ma Roosevelta jak i niezwykle

aeiem wywołały tutaj ogromne źdumienle. 
den » 5 fzeCM7 będzie przypomnieć — pisze je- 
k  «k dzienników szwajcarskich — źe dzieje się 
PM» wo krótko po sowieckim napadzie na

Ironicznie traktowana jest treść listu wysia­
nego przez Harrimana do Białego Domu, w  któ­
rym delegat Roosevelta wyraził się, że dołoży 
wszelkich starań, aby rokowania miały pomyśl­
ny przebieg. Specjalny posmak mają słowa ame­
rykańskiego prezydenta, w których prezydent 
źyęzy bolszewickim armiom zwycięstwa, świad­
czy to, że Roosevelt nie miałby nic przeciwko 
„czerwonej Europie“. Katolickie koła szwajcar­
skie przyjęły depeszę Roosevelta ẑ . wyraźną 
niechęcią i zaniepokojeniem.

Alarm nad Walk;
Noesy młak komkmwc* *

Nowy Jork, 9 października. — Ajencja 
informacyjna „Associated Press“ dono­
si z Londynu, że wybrzeże południowej 
Walii przeszło w nocy na środę gwałtow­
ne ataki lotnicze. A rtyleria przeciwlotni­
cza na całym terenie wybrzeża była czyń 
na. Pewna ilość osób odniosła rany, sze­
reg domów w jednym z miast, na które 
dokonano silnego ataku, odniosło uszko­
dzenia.

Bombardowani* Moskwy
Zniszczenie obiektów kolejowych

Berlin, 9 października. — Niemieckie 
samoloty bojowe zaatakowały w nocy z 
7 na 8 października z niezwykłym skut­
kiem stolicę Sowietów Moskwę. Celne po­
ciski bombowe zdemolowały ważne obiek 
ty kolejowe. Niemieccy pilóci zaobserwo­
wali liczne ogniska pożarów. Równocze-

*
M IS SO U R I W BOLOMII 

Odsłonięcie tablicy ku czci Marconiego
Rzym, 9 października. Mussolini ba­

wił we wtorek w Bolonii, gdzie wziął u- 
dział w poświęceniu tablicy pamiątkowej 
ku czci wynalazcy włoskiego Marconiego.

Następnie Mussolini udał się do półno- 
cno-włoskiej prowincji Emilii, gdzie wy­
głosił pray tej sposobności przemówienie 
do robotników wielkich zakładów fabry­
cznych w Izola, Miejscowa ludność, po­
dobnie jak i poprzednio w Bolonii, wita­
ła Mussoliniego burzliwymi manifesta­
cjami.

MAjWYZSZE ODZNACZENIE 
DLA MANNEHHEiMA

Prezydent Rytl udekorował fińskiego 
■ - bohatera

Helsinki, 9 października. — Prezydent 
Ryti w towarzystwie premiera Rangela i 
m inistra obrony krajowej Waldena zło­
żył .wizytę marszałkowi Mannerheimowi 
w. Głównej Kwaterze Fińskiej. W czasie 
wizyty prezydentR yti udekorował Man- 
nerheima najwyższym odznaczeniem fiń­
skim — insygniami Krzyża Mannerhei- 
ma I  klasy.
CHOLDRA SZALEJE W INDIACH

Zmarło Już 5,177 osób ■
Szanghaj, 9 października. — Według 

wiadomości nadeszłej tu z Kalkuty, na  te­
renie prowincji Bihar w Indiach wybu­
chła epidemia cholery. Do chwili obecnej 
zanotowano 8.573 wypadki zachorowań, 
z czego 5.177 śmiertelnych.

łód zk ie  N ow ej Z elandii d la  s łu żb y  woj- 
B ry ta n ii zosta ły  ju ż  w yczerpane w sku- 

>h pow ołań, ja k  donosi „N ew  York Tri- 
"elłinąton.

Szaleńczo szarża kawalerii
Berlin, 9 października. — W dniu .4 paździer­

nika br. cztery szwadrony sowieckiej kawalerii 
zaatakowały na północnym odcinku frontu 
wschodniego stanowiska niemieckiej piechoty. 
Nacierający bolszewicy zostali ogfhlem z kara­
binów ręcznych i maszynowych przez pięehotę 
niemiecką rozbici. Jedynie nieliczne, zdziesiąt­
kowane oddziały zdołały w  pospiesznej ucieczce 
znaleźć ocalenie Podobnie i na. południowym 
odcinku frontu wschodniego .dokonany w  dniu 
25. 9. br. przez 400 jeźdźców sowieckich-atak. 
poparty działaniem piechoty i pancernych wo­
zów bojowych, załamał sie w skoncentrowanym 
ogniu obrony niemieckiej.

W toku niszczących bitew pod Humaniem i 
Kijowem okrążone oddziały sowieckie talkąkrot-

Zlaztzona zapowiedź
(TP) Zaledwie rozeszła się po święcie ostafe 

nia mowa Kanclerza Hitlera zapowiadająca roz­
poczęcie nowych potężnych działań na froncie 
wschodnim, mających spowodować ostatecz* 
ne zmiażdżenie bolszewików, gdy już komu­
nikaty Naczelnej Komendy Niemieckich Sił 
Zbrojnych przyniosły wieści o pierwszych" suk­
cesach tych nowych akcyj ofensywnych.

Szybkość ta zaskoczyła nie tylko Moskwą, dd 
ostatniej chwili podającą o rzekomych zwycię?

wiedzianej ofensywy. Jeszcze przed nią, tak po­
ważne pismo jak londyński „Times“ widział ja* 
sno niebezpieczeństwo położenia bolszewików, 
będące według niego większym niż kiedykol­
wiek. Mimo wielkich przestrzeni nie posiadają 
już bowiem oni koniecznej swobody ruchów aby 
przeprowadzać większe operacje. Również * 
stwierdza z przykrością „Times“ — po dziś dzień 
straciły Sowiety około 70 proc. swego przemy­
słu zbrojeniowego. Fakty te otwierają Anglikom 
oczy na to, iż klęska Stalina jest równocześnie 
ich własną Męską.

Nowa więc olbrzymia ofensywa niemiecka 
obejmuje wielkie bitwy niszczące tak na pra­
wym skrzydle, mianowicie na północ od Morza 
Azowskiego, gdzie pobito na głowę silne jed­
nostki sowieckie, wysuwając się daleko naprzód 
jak i na środkowym odcinku, pod Wiaźmą, gdzie 
okrążono wiele armii sowieckich.

Szybkość pierwszych rezultatów nowej ofen­
sywy niemieckiej musiała wszystkich zasko­
czyć. Równocześnie jednak z mową Kanclerza 
Hitlera, zapowiadającą miażdżący cios, wymie­
rzony czerwonej armii, na środkowym odcinku 
frontu, ruszyły wojska niemieckie do ofensywy 
przełamując i  działając tak, jak dotychczas 
przez okrążenie osaczyły — jak podaje donie­
sienie nadzwyczajne Naczelnej Komendy Nie^ 
mieckiej — wiele armii sowieckich, stojących' 
przed swoją bezwarunkową zagładą. Więmy co 
to znaczy i co kryje się pod tymi słowami. 
Szwedzki, dziennik „Svenska Dagbladet“ infor­
muje w obszernym reportażu z Londynu, iż już’ 
terag daje się spostrzec ogólny zarys ofensywy 
niemieckiej, polegającej na olbrzymim • okrąże­
niu i postępującej szybko naprzód, mirpo oporu 
sowieckiego.

Wszystkie przepowiednie angielskie na temat 
niemieckiej ofensywy, chybiły więc celu, zwa­
żywszy, że uprzedził je, jak zresztą zazwyczaj 
oręż niemiecki. Na nic zdały się wszystkie kom­
binacje „rzeczoznawców“ i lansowanie w  świę­
cie anglosaskim komunikatów. Tymoszenki o je­
go rzekomych akcjach ofensywnych. Równo­
cześnie wszystkie nadzieje przywiązywane 
przez Anglików do stabilizacji frontu, do umiej­
scowienia go, zawiodły sromotnie. W sześciu 
dniach przełamali Niemcy środek frontu i pra­

jący je pierścień niemiecki, plzy czym w akcji 
użyto szwadronów kawalerii. Jakimi rozpaczli­
wymi środkami bolszewicy posługują się celem 
zmuszenia swej kawalerii do tego rodzaju bez­
sensownych ataków; wynika z tego, iż poza 
szwadronami ustawione są karabiny maszynowe, 
które w chwili zaprzestania dalszego ataku bez­
litośnie obsypują ogniem własne oddziały 
Mimo takich nieludzkich środków wszystkie ak­
cje bolszewików dokonane "przy pomocy ka­
walerii były zawsze bezskuteczne. I tutaj-bo­
wiem piechota niemiecka w dalszym ciągu wy­
kazuje wobec tej broni bolszewików swoią zim­
ną krew i przewagę. •

Minister poczt Breezy. Ohnesorge przybył we wto­
rek do Bssma a wizyta oficjalna Sake geśś jpJmłda- 
m  ministerstw® komnalkwL

Berlin, 9 października. — Okrążo­
ny Leningrad by- ponownie celem na­
lotów niemieckich samolotów, bojo­
wych w nocy na  8 października r. b. 
Przy dobrych warunkach atmosfery­
cznych, umożliwiających , doskonałą 
widoczność, zrzuconó wiele tysięcy 

. kilogramów bomb. rozpryskowych i 
zapalających. W bombardowanych 
obiektach wybuchły liczne pożary. 
Wskutek tych ataków, dokonano po­
nownie poważnych spustoszeń w za- 

- Madach ważnych pod wzglądem gos­
podarczo - woiennym.



wvm skrzydłem swym pogromili bolszewików 
nad Morzem Azowskim. Co włęcef, położyli kres 
dalszym przechwałkom Moskwy i Londynu aa 
temat niepowodzeń niemieckich. Bsdlenny na 
południu. Tymoszeuko w środku I Woroszyłow 
pod Leningradem ponieśli klęskę tfa równi z obo­
ma panam i... Churchillem w Londynić i Stali­
nem w Moskwie.

Nowa ofensywa niemiecka raz jeszcze dowio­
dła niezdolności Sowietów do większych dzia­
łań. Przecież kilkadziesiąt zaledwie godzin dzie-. 
liło tym razem zapowiedź od wykonania. Wy-,' 
starczyło to do wbicia klinów głęboko w zaple­
cze sowieckie, zamknięcia sowieckich wojsk 
i poblcta ich.

Teraz tuż nie pozostaje Londynowi nic innego, 
jak tylko przygotować Anglię i jej popleczników 
na nowy „zwycięski odwrót“.

Lhwlbargh—e o ń t r a  Roosevelt
Ostre przemówienie radiowe

N owy J o rk , 9 październ ika. — C harles 
L indbergh  w  przem ów ieniu, wygłoszonym  
w p ią tek  wieczór do ra d ia  w ystąp i! ponow 
nie z bardzo ostrym  atak iem  przeciw ko 
rządow i S tanów  Zjednoczonych z powodu 
jego niebezpiecznej p o lityk i w ojennej. W  
zakończeniu swej mowy oświadczył, że 
praw dopodobnie je st to  o s ta tn ia  jego mo­
w a n a  dłuższy czas. M a on bow iem  pow aż­
ne pow ody do obawy, że p raw o swobod­
nego w ypow iadania poglądów  w  S tanach  
Zjednoczonych nie bodzie ju ż  .w krótce is t ­
n iało. Rząd, k tó ry  w brew  woli n a ro d u  
w ciąga k ra j do  w ojny m orsk ie j n io w ą tp li- ; 
wie znajdzie rów nież sposoby, aby  p rzy  
pom ocy w łaściw ych sobie m etod zgnębić 
lub  zm usić do m ilczenia swoich przeciw ni­
ków politycznych.

W d#mlu zogłody
Baawdalajna ayl#aaja jmaradapeJ Maty

Berlls, 9 października.'-^ Od kilku dni równo­
cześnie z Kronsztadtem znalazł się pod obstrza­
łem najcięższej artylerii niemieckiej port Ora* 
nienbaum. Jest to ostatni punkt oparcia czerwo­
nej floty. Baza ta  znajduje się pod nieustannym 
ogniem artylerii i bombami niemieckich) samo­
lotów nurkowych. Oranienbaum leży na połud­
niowym brzegu zatoki Fińskiej w  odległości #  
km. od Leningradu, naprzeciwko wyspy^Kotlm 
i portu Kronsztadt Jak donosi „Times“, w tira- 
nienbaum tłoczę się wprost okręty handlowfe i 
wojenne sowieckiej floty bałtyckiej, które wsku­
tek operacji niemieckich nie mogą wypłynąć na 
morze i znajdują się w beznadziejnym położe­
niu. Wszelkie wyjścia z portu zostały zamino­
wane. Wskutek ataków niemieckich spłonęło 
kilkanaście transportowców, a na sześciu so­
wieckich krążownikach wzniecono pożary. We-, 
dług doniesień angielskich, w  Oranienbaum znaj­
dują się dwie trzecie sowieckiego tonażu wo­
jennego.

PROPOZYCJE ANGIELSKIE
S y n  łb n  S a u d a  k ró le m ?

A d a n a , 9 p a ź d z ie rn ik a . — Z K a iro  do­
noszą, ja k o b y  a m b a s a d o r  b ry ty j s k i  m ia ł 
w y su n ą ć  pod ad resem  Ib n  S a u d a  p ro p o ­
zy c ję  o b w o łan ia  jego  sy n a  F a is a la  k ró ­
lem  Z jednoczone j S y r ii ,  T ra n s jo rd a n ii  i 
a ra b s k ie j częśc i P a le s ty n y . S tan o w isk o  
Ib n  S a u d a  w obec p ro p o z y c ji b ry ty js k ie j  
n ie  je s t  je szcze znane.

D yrekcja  p o lic ji w  S o fii otw arła  w ystaw ę na k tó­
rej pokazano przedm ioty  w yekw ipow ania  około 40 
sow ieck ich  strzelców  spadochronow ych, sch w y ta ­
n ych  w  B u łgar ii, oraz agentów  bolszew ick ich  w y sa ­
dzonych  aa brzeg M orza Czarnego.

W dwóch miejscach przełamem 
fronł bolszewicki

Z Głównej K w atery  Kanclerza Hitlera, 9 październ ika. — N aczelna K o m en d a  N», 
mieekich S ił Z bro jnych  kom unikow ała w  dm u 8 październ ika r . b„ co nastent,;,.; 
„W tym tamym czasie, kiedy na Ukrainie rozwija s ię  w pełnym  toku akcja 
sywna I pościgowa, rozpoczęty w dniu 2 października atak przełomowy w środka*,!

Hala Mik, anmlj eawłocklcł^ kWro akkawoa, aaaław bmw«#l#dąl« m im ,u*  
zachód W I calaąrada calaFecmaaa w »w* m 0 ma 7 małdwlorarka k, r. p ^  
wamawłaay «cyollok alzpncyl czlzlm mlaraajacy #  wy—#«"lm wm f* Jccrcu  
lek przykyolam, mm knae. W laka łazWyck aWcłw mawtatrznych mawzdal,
dzono arterie komunikacyjne oraz linie kolejowe na tyłach całego nieprzyjacielski! 
frontu, Zdemolowano lub uszkodzono liczne pociągi. W ciągu ubiegłej nocy lotnlet 
zaatakowało watne z wojennego punktu widzenia obiekty w Moskwie i Leningrad 
W związku z powietrznym atakiem na mole w Suezłe, jaki miał miejsce ublentał R. 
celnym pociskiem bombowym uszkodzono Jeden większy statek handlowy, 
ja c ie l n ie  dokonyw ał nalo tów  na te ren  Rzeszy.“

Lotnisko na Malcie pod gradem bomb
Rzym, 9 październ ika. — W ioski kom un ikat w ojenny ze środy  8 października r f  

brzm i następu jąco : „N a terenie A fry k i północnej Jednostk i naszej piechoty w lokal, 
nych przedsięwzięciach na froncie Tobruk« odparły wysiłki nieprzyjaciela, który u. 
mlerzał się zbliżyć do naszych pozycyj. A rty le ria  skutecznie ostrzeliw ała pozycje *  
ramma aad Taknzklzaz, kłwlaidaama, W W Mn, paarlalfzmyak walk pad łztlaw, al#  
rjrak donosił kwoonlkot walzwy z dmla 0 paddzlawlka k. c. alzmlukl, zawzkk 
mydlhcakla maafraolMy ala & lak dznlzzlono, loaz 0 aamwlafdw ołrarzyjacłslddcb. i ,  
sie lsk ie  sam oloty  ponow nie zrzuciły  pociski bom bow e n a  T rypo lis , k tóre pociagndy 
za sobą 8 o f ia r  ludzkich. P o n ad to  bom by w yrządziły  m in im alne szkody materialia 
Władki# aaaaałakr kzadizrdzwzły w a*0#a ałdamW jaaaw mazty laMaxa aa Nd* 

■ ■ '  ilozje. N a te ren ie  Af. czym stwierdzono znaczne eksple;
rzy io  się nic szczególnego.“

C fryki w schodniej nie wyda

C ze g o  ch ce  R oosevelt
co A m e ry k a n ie . To n a iw n e  i p ry m ity w n eK rak ó w , 9 p a ź d z ie rn ik a , — Od p rz e ­

w ro tu  bo lszew ick iego  w  ro k u  1917 aż do 
o b ję c ia  p re z y d e n tu ry  p rzez  R o o sev e lts , 
S ta n y  Z jednoczone za jm o w a ły  k ie ro w n i­
czą ro lę  w  w o jn ie  p rzec iw ko  p rześ lad o ­
w an io m  re l ig i jn y m  i św ię to k ra d z tw o m  
Z w iązku  S ow ietów . W  d n iu  28 m a rc a  1923 
Toku np . W a sz y n g to n  za p ro te s to w a ł w  
n a jo s trz e js z e j fo rm ie  p rżec iw ko  zam ordo  
_w aniu b isk u p ó w  i k s ięż y  rzy m sk o -k a to li­
c k ich  w  Z w iązku  S ow ietów . M im o, że n a  
c a ły m  św ięcie je s t  w iadom o, że od tego  
c z asu  p rz e ś la d o w a n ia  re l ig ijn e  w  k r a ju  
rząd zo n y m  p rzez  bolszew ików , jeszcze 
p rz y b ra ły  n a  sile , p re z y d e n t R oo sev e lt 
w y s tę p u je  d z iś  w  ic h  ob ron ie , i  o śm ie la  
s ię  ’ tw ie rd z ić ,'^ e "  n a ró d  ro sy jsk i"  w  d z ie ­
d z in ie  re l ig ijn e j p o s ia d a  te  sam e p ra w a ,

k ła m stw o  R o o sev e lta  je s t  zu p e łn ie  n ie ­
z ro zu m ia łe , je e ż li p rz y p o m n im y  sob ie n a ­
s tę p u ją c e  f a k ty :  P re z y d e n c i S tan ó w  Z je ­
dnoczonych  C oolidge i H o o v er, k tó rz y  k ie  
ro w a łi p rz e d  R ooseve ltem  p o li ty k ą  tego , 
k ra ju ,  ja k o  A m e ry k a n ie  cz u li s ię  zobo­
w ią z a n i s trz e c  in te re só w  a m e ry k a ń s k ic h  
i z te g o  pow odu  w im ię  in te- -sów A m e ry ­
k i u w a ż a li za ’sw ó j obow iązek  za jęc ie  s t a ­
n o w isk a  p rzec iw ko  S ta lin o w i. N a to m ia s t 
R oo sev e lt w a łc zy  w  im ię  p a n o w a n ia  ży ­
dów  n a d  św ia tem , zu p e łn ie  podobn ie  ja k  
S ta lin . N ie  j e s t  to  b y n a jm n ie j tw ie rd ze ­
n ie m  w y su n ię ty m  p rzez  N iem cy , lecz o f i­
c ja ln y m  o św iadczen iem  n a d rä b in a  im p e ­
r iu m  b ry ty js k ie g o  H e ra a , w y g ło szo n y m  
w  synagodze^I& ńdyńśkiej ftf d n iu  .25 Wrze 
śn ia.1941 ro k u .

Finowie bombardowali kolej murmańską
Helsinki, 9 październ ika. — F iń sk ie  państw ow e b iu ro  in fo rm acy jne  komu&ikoje 

„W  poniedziałek ran o  ponow nie n ieprzy jac ie lsk i bom bow iec usiłow ał z wielkiej wy 
sokości bom bardow ać m iasto  K to k a  w Zatoce F iń sk ie j, W obec silnego ognia obionr 
przeciw lotniczej, bom by te  spad ły  dc m orza. W  godzinach ran n y ch  in a y  bombowi® 
nieprzy jac ielsk i zrzucił k ilk a  bom b w pobbliżu P ervoe. Z ra n io n a  p rzy  tym zostali 
jedna  osoba cyw ilna oraz uszkodzono pow ażnie jeden  dom  d rew n iany  i częściowo <ka 
dom y m urow ane. W  godzinach popołudniow ych pew na m aszyna nieprzyjacielska usi­
łow ała bom bardow ać m iejscow ość V alkom , p rzy  czym  w szystk ie bom by wpadły do 
m orza. W łasne s iły  lo tn icze dokonały  k ilk ak ro tn y c h  nalo tów  n a  ko le j murmański, 
k tó rą  zbom bardow ano na odcinku pom iędzy K on tu p o h ja  i K arhum aeki. Celnym 
pociskiem  tra fiono  jeden  .pociąg , k tó ry  s ta n ą ł w  płom ieniach . P o nad to  celnie zbom­
bardow ano m agazyny  pew nej s ta c ji kolejow ej. W  dalszym  ciągu te j akcji ostrzeli­
w ano kolum ny sam ochodowe, p rzy  czym k ilk a  pojazdów  spłonęło. N ad górnym bie­
giem  Św iru zestrzelono w  w alce pow ietrznej dw ie n ieprzy jac ielsk ie  maszyny bom­
bowe. N iezależnie od tego  obrona p rzeciw lotn icza s trą c iła  jeden  dalszy bombowiec 
nieprzyjacielski."

Nadzwyczajne sukcesy wojsk wggbrskldi

Co zawierała noła fińska?
-' Zdecydowana odpowiedź rządu Rangella — Odprawa dla Foreign Office

Helsinki, 9 października. — Prasa fińska poda- j Ważne tereny objęte granicami z r. 1939 znaj- 
je dokładny tekst noty, wręczonej rządowi Ran- dują się Wciąż leszcze w rękach nieprzyjaciela 
gella przez ambasadora angielskiego. Ogólny j zarówno te tereny, jak i obszary* znajdujące 
ton noty zawiera groźbę pod adresem Finlandii się poza wspomnianą granicą, ą  do których woj- 
i usiłuje zastraszyć rząd fiński. j ska fińskie dotarły w, przebiegu walk. zostały

„W wypadku odrzucenia noty rządu brytyj- wykorzystane jako punkt wyjściowy napadu na 
skiego, Finlandia będzie uważana za wroga An- j Finlandię. Rząd sowiecki uzbroił te tereny do 
glti nie tylko w  czasie obecnej wojny, ale także niebywałych granic, tworząc z nich bazy ope-

Budapeszt, 9 październ ika. — K om un ika t agencji M TI o sy tu ac ji wojennej z wtorku 
brzm i -następująco: „A tak  sprzym ierzonych s ił  zb ro jnych  przeciw ko bolszewikom 
f tęp u je :n an rzó d  z w z ra s ta jącą  energ ią . U zyskääö  TńŚdżtfjrcZajńe sukcesy. Navpti 
ulow ym  odcinku fro n tu . D n iep ru  i  D oóca n ieprzy jac ie l usiłow ał resz tę  swoich jed 
stek  przewieźć w bezpieczne m iejsce przez M orze Ä zow skie wobeö okrążających po­
sunięć sprzym ierzonych. W  zw iązku z  ogólną s y tu a c ją  rów nież f ro n t bolszewicki 
s to ją cy  naprzeciw ko w o jsk  w ęgiersk ich , za łam a ł się, a  n iep rzy jac ie l rozpoczął Ofl W  
odcinku odw rót. M niejsze oddziały  w ojsk  w ęgiersk ich  obsadziły  k ilk a  ważnych pttn- 
k tów  n a  w schodnim  brzegu  D niepru . W zięto p rzy  tym  do niew oli k ilkuse t bolszewi­
ków. L otnictw o w ęgie rsk ie  obrzuciło  p lanow o bom bam i d rog i łączności cofającej 
się n iep rzy jac iela .“ t

po zawarciu pokoju.“
Rząd fiński oprócz zwykłej, praktykowanej 

w  stosunkach dyplomatycznych odpowiedzi dał 
rządowi angielskiemu niedwuznaczną odpowiedź 
w postaci zajęcia Petroskoj i oświadczenia Tan- 
uera, który powiedział: „Będziemy walczyć aź 
do zupełnego zniszczenia bolszewizmu.“

Nota fińska zwraca uwagę na następujące 
fakty:

„W dniu 30 listopada 1939 r. Związek Sowie­
tów podjął nieuzasadniony i niesprowokowany 
atak na Finlandię. W dniu 14 grudnia Liga Naro­
dów na tej podstawie w  myśl art. 16 statutu Li­
gi Narodów uznała Związek Sowietów za na­
pastnika i wykluczyła go z Ligi Narodów. An­
glia brała udział w tym głosowaniu. Finlandia 
w czasie tei kampanii wojennej została pozo­
stawiona własnemu losowi i nikt nie zastanawiał 
s/ę nad kwestią w  jaki sposób napastnik ma na­
prawić skutki swojego ataku.

W dniu .12 marca 1940 r. Finlandia była zmu­
szona zawrzeć ze Związkiem Sowietów pokój 
w Moskwie. Finland!? nie mogła przytem unik­
nąć konieczności odstąpienia nieprzyjacielowi 
Poważnych części swego terytorium, a ponadto 
była zmuszona udzielić swej zgody na budowę 
strategicznej linii kolejowej, korzystnej dla na­
pastnika, a zagrażającej bezpieczeństwu Finlan­
dii i całej Skandynawii.'*

Nota fińska zwraca następnie uwagę na ma­
teriał opublikowany w fińskiej błękitno-białej 
księdze Nr 2, dotyczący polityki wymuszenia sto­
sowanej bezwzględnie ze strony Moskwy po za­
warciu pokoju, a mającej m  celu zniszczenie 
Finlandii. W dalszym ciągu nota wywodzi do­
słownie co następuje:

„W dniu 22 czerwca 1941 r. siły zbrojne 
Związku Sowietów podjęły znowu kroki wojen# 
ile przeciwko Finlandii, m. in. w postaci ataków 
bombowych dokonanych z powietrza na fińskie 
okręty wojenne, oraz na newną ufortyfikowaną 
bazę fińska. Następnego dnia czołowy dziennik 
moskiewski „Prawda" oświadczył, że „Finów 
należy zmieść z powierzchni ziemi“. W dniu 25, 
czerwca kroki wojenne ze strony Związku So­
wietów przybrały formy systematycznego ataku' 
wjelkich rozmiarów skierowanego przeciwko 
licznym czysto fińskim punktom operacyjnym.1 
Finlandia doszedłszy do przekonania, iż stała się 
ponownie "przedmiotem zbroinego ataku, prze« 
szła dopiero t. początkiem lipca do czynnych 
kroków obronnych.

Walka Finlandii przeciwko temu atakowi, roz­
poczętemu w dniu 30 listopada 1939 r. a konty­
nuowanemu bez przerwy w różnych formach, 
W *  ł fest w  dalszym ciągu akcją samoobrony!

rnćyjne do ataków, skierowanych na Zachód. 
Okoliczności te zdołano obecnie ustalić na pod*

razem świadczą o niedająeej się utrzymać sytu­
acji strategicznej, w jaką popadła Finlandia w 
obliczą tych przygotowań. Jedyną efektywną 
obroną, do której nikt nie może Finlandii odmó­
wić prawa, jest dla .tego kraju "jedynię przesu­
nięcie swoich urządzeń obronnych właśnie na te 
tereny."

Po stwierdzeniu, że tereny te położone po dru-
stawie naocznych obserwacyj. Wypadowe linie . siej.stronie dawnej granicy wschodniej, zamiesz- 
kolejowe, odgałęziające się. od kolei murmań- kane są prawie wyłącznie przez ludność fińską, 
sklej w kierunku ku granicy fińskiej; których nota stwierdza w zakończeniu: 
zdołano dotychczas naliczyć 5, podobnie jak i „Finlandia prowadzi wojnę w swej obronie 
nowe drogi komunikacyjne i liczne lotniska, bez żadnych zobowiązań politycznych. Krai ten 
zbudowane na pustkowiach Karelii wyłącznie w . jest wdzięczny za to, że tym razem nie potrze- 
zamiarach ofensywnych demaskują bezsprzecz-’ bitje walczyć w  osamotnieniu. Finlandia nie mo­
nie agresywne plany Związku Sowietów, a za- że zrozumieć, że Wielka Brytania, z którą źy-

Światłocienie
Nowym przyczynkiem do stwierdzonego 

już 22 czerwca bież. roku faktu, że Sowie­
ty chciały .wziąó całą Europę pod swój 
zabór, było przemówienia, bułgarskiego mi­
nistra budownictwa Wasjliewa w Dobry- 
czu (południowa Dobrudźh) „Bolszew icy“— 
tak mówił bułgarski mąż stanu — ,Już 
w iosną rozpoczęli w yra fin o w a n y  m anew r  
po lityc zny , ahn dotrzeć przez B u łgarię  do 
Bardąnelów . W  zam ian  za  to  obiecyw ały  
S o w ie ty  B u łgarii obszar greckie j T racn , 
a& do n iścia  rzek i M osty. R ząd  bułgarski 
jednak nrzeirzttł. eo »fi? u kryw a ło  za  ty m i  
obiecankam i f o fert u bolszew ickie odrzucił, 
■noniewn*’ w kroczenie czerw onych do B u ł­
garii w ^ c m l o  to  samo co się Stało z kra ­
jam i h a ffud -hn i. to znaczy u tra tę  n iepo­
dległości“ Z nSwHdczenia tego widzimy 
wyraźnie if1* rfaJp'v» zdradziecką politykę 
nrowodzibt Roe-lfi Sowiecka wstosunkivdo 
snokoir.yeb enronojskich. nawet w
»tospnkn d" łnk nrin^ór obojętnego 
kraju. J»V 'fAwla. że nraysłowia
u medrośpip narodów Otóż w Ronii Jest 
omiTarne nn«fenułące r>owied»nnkor „Po- 

■ole oczy, w iłm e  garMo. co zobaczy. J o b v  
*lodłou... — Warto je te raz  przypomnieć, 
•»wła szcza w okresie Wedy bolszewicy nie- 
vllco. 7,0 nie zagrażaj» już wieoei Euroni'- 
no7, niszczeni są w najgłębszym swoim za­

pleczu.
*  - e  f

W  krajach demokratycznych poza zwy­
kłymi żołnierzami, normalnie odbyw ający-, 
mi swa służbę, istnieje pewien rodzaj żołnie­
rzy najemnych, co jak wydmie mię. ieSt po- 
zosiałońoia jeaacze z  czasów feudalnych.

m erykaóskich  do służby- „Royal A ir  For­
ce“ obiecując im  dobre zarobk i (miesięcz­
nie około 250 dolarów  — n a  naszą  m onetę 
około 1250 złotych). P o  k ilk u  m iesiącach  
służby, bardzo zresztą  niebezpiecznej oka­
zało sję, że w ynajęci A m erykan ie dosta­
w ali ty lko  420 szylingów  (około 500 zło­
tych). W obec tego „E agles“ z  za  oceanu po; 
stanow ili przerw ać „prace“ i  zab ra li się 
do dom u. P rzy  te j okazji, doszło do w ygło­
szenia szeregu zdań. rzuca jących  ciekawe 
Światło na p rzy jaźń  b ry ty jsko -am erykań - 
ską. .Teden z. ..Eagles" („orłów”) ośw iad­
czył. że s tąw isn e  mu w ym agan ia  podczas 
służby w vdaw aiy  m n sie  stanow czo za w y­
sokie. W  odpowiedzi n a  to  pew na gazeta 
b ry ty jsk a  zim no stw ierdz iła , że w p rzy ­
szłości będą władze R A F  ostrożniejsze 
p rzy  w ynajm ow aniu  lotników .

£ - v f c ; >  *  "  « . ;
P o  swym  pow rocie do U SA  „orły“ n ie­

w ątp liw ie prędzej i szybciej do jdą do d u ­
żych pieniędzy. K to  m a  tam  ja k ie  t a W  
sto sunk i z g an g s te ram i (is tn ie ją  oni w  rze- 
csiyw jstośd. n ie ty lko  w  pow iefaiocli W :  
m m etnych, lu b  w  hollyw oodzkich f i l n w ’1 
m ofe. ła tw o, coś niecoś a a  ty m  skorzyi t - '  
N Oprzyklad członkow ie now ojorsk iej po’’ 
c jl o trz y m a ją  od bandy  Al B a y s h ic r s  r  ' 
m iliona  dolarów  jako  „ nro tee ttm  mn«-- 
co po polsku  m o czy  nonroatu  — tanów ’--. 
D onosi o tym  wioski dziennik  „Piccolo" 
dodając. k  *  oo tą tałm  ra w ło  now ojow o- 
policjanci bardzo sic niepokoju  o *w- 
.fflnow iska. przez Co p rzypuszczaln ie  u — 
’opia wreszcie swego „chlebodawcę“, m a­
ło zw raca jąc  uw ag i a s  n iep isan y  ,> "

czyla sobie otrzymanie pokojowych stomkóf 
: wciąż leszcze żywi takie życzenie, tylko t 
go powodu, że Finlandia obecnie nie walczy * 
odosobnieniu przeciwko Związkowi Sowiej 
zdolna jest uważać się za uprawniona, co #  
cel. nawet za obowiązaną do traktowania ns 
landii jako otwartego wroga.“

NIESPODZIEWANY ATAK 
Takw* |* 4  ###!*» W

B erlin , 9 p aź d z ie rn ik a . — W  toku wali 
ja k ie  ro z e g ra ły  s ię  w  re jo n ie  n a  pól 
od M o rza  A zow sk iego , posuw ające se 
w schodow i je d n o s tk i p ew n e j niemieel 
d y w iz ji p a n c e rn e j zaobserw ow ały  w g  
4 p a ź d z ie rn ik a  b r . c ią g n ą c ą  się n* <®  
g ie j p rz e s trz e n i k o lu m n ę  sowieckich u 
borów , k tó r a  w y co fy w a ła  się  po 
w ne j s tro n ie  p ew n e j r z e k i  Za^wifi 
szybko  s ta n o w isk a  n iem iecka  artytoń* 
w espó ł ź p a n c e rn y m i w ozam i bojow y

W y b u c h a ją c e  n ie m ie ck ie  g rm a ty  sito# 
d o w a ły  o lb rz y m ie  zam ieszan ie  wśród V  
skoozoaych  ty m  bolszew ików , orzy 
k o lu m n a  u le g ła  rozproszen iu . Liczni 
zy  s ta n ę ły  w  o g n iu  i  sk u tk iem  tego 
g ły  zu p e łn em u  zn iszczen iu .

ZNld& ZON A JUTA

9 p a d d n k ro lk a . —
szą z K a lk u ty , w sk u tek  k lęsk i P*?"*  
ja k a  n aw ie d z iła  p ro w in c ję  Assam i “ P 
w ie lk ie  te re n y  p la n ta c j i  jutowych, w* 
plon u le g ł pow ażnem u zniszczenia*

BRYTYJBKIB BALONIKI 
TUNBOKIE

P#«k#ld,
B erlin , 9 październ ika. W  oste®. 

dniadh p ra s a  i  rad io  angielskie, opljwy

s ta ra ły  się w yw ołać w rażenie, jskob? ** 
asa N iem iecka, w ysuw ając  źadsois P g

hej zau fan ia  przyjaźni,
sa tą  p rzw  
z dn ia  18

obydw a k ra je  
b. f,
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\  Z A K Ł A D Z IE  P R Z E S Z K O L E N IA  
IN W A L ID Ó W

pr&ce rem ontowe w  W arszaw skim  Zakla- 
idzie Przeszkolenia Inw alidów  (Gónaośląs-

W -.r  y  .  g t a _ ,

szewskie, kraw ieckie, ry m arsk ie

»C ZERW O N Y K U R “

walności. W  obecnej chw ili rozpoczęto już  i wio 
/zajęcia. U ruchom ione zosta ły  w arsz ta ty  ' * ‘
... - - ................................  Lie, stolarskie,
ślusarskie, ku rs  ogrodniczy, handlow y i  do- 
isztaleająea. szkoła  powszechna, niezt '

/do egzaminów m istrzow skich i  rzemń 
czydh.

W uratow anym  przed ’ ru in ą  gm achu 
znalazło pomieszczenie gg wychowanków. 
Uczniowie — inw alidzi pochodzą głów nie 
ze szpitala U jazdow skiego, a  re k ru tu ją  sie 
przeważnie z okręgu w arszaw skiego i k ra ­
kowskiego. Tylko nieznaczna liczba 
zen tuje pozostałe okręgi.
, Przypuszczać należy, iż w  najbliższych 
■miesiącach przeszło 216 w olnych miejsc 
zajmą przedstaw iciele okręgów  lubelskie- 

radomskiego, kieleckiego, a  także Ga-go.
lic.iL
■ Przebyw ający już  w  zakładzie inw alidzi 
wybrali sobie przyszłe zawody, uzależ­
nione od posiadanych, w arsztatów . P on ie­
waż pracą zakładu interesuj©  się aarówno 
miasto, ja k  i rzem iosło, inw alidzi p ra g n ą ­
cy poświęcić się zawodowi niereprezento- 
wanamu w zakładzie, um ieszczani są  u  od­
powiednich fachow ców  w mieście, z tym , 
że dany uczeń o trzym uje  od Zakładu cał­
kowite u trzym anie o raz m ieszkanie w b u r­
sie.'W opracow aniu je s t  p la n  przyjm ow a­
nia i  szkolenia cyw ilnych inw alidów  wo­
jennych.

Zakład P rzeszkolenia Inw alidów — utw o­
rzony przez Z.U.S. w  W arszaw ie, na pole­
cenie Głównego U rzędu P ra c y  w  K rako­
wie — jest jeszcze pod zarządem  Z.Ü.S.-u, 
która to in s ty tu c ja  udzielać będzie Rządo­
wi pożyczki n a  prow adzenie te jże placów ­
ki aż do. chwili, gdy  zostanie ona całkow i­
cie urządzona i p rze ję ta  przez odpowied­
nie władze rządow e. D otychczasowe kredy­
ty Z.U.S.-U n a  te n  cel przekroczyły już 
kwotę 400.000 sŁ

P O D W Y Ż S Z E N IE  K W O T Y  
P R Z E K A Z Ó W  P IE N IĘ Ż N Y C H  

Najwyższa dopuszczalna kw ota p rzeka­
zów pieniężnych Pocztow ej K asy  Oszczęd­
ności została podw yższona z  2,000 n a  20,000 
złotych. A gencje pocztowe, k tó re  dotych­
czas przyjm ow ały przekazy  pieniężne tylko 
do kwoty 2,000 złotych* obecnie będą je  

bd& próow ad w now ych . w ysokościach. , -
S P l o m Ł O  6 ZAGRÓD  

Wskutek zaprószenia ogn ia przez dzieci, 
pastwą żyw iołu pad ło  sześć gospodarstw  
rolnych we w si U n i e j ó w - R ę d z i n y ,  
gminy W ielko-Zagórze, w  pow iecie m ie­
chowskim.

Ogień w ybuchł w  zabudow aniach P io tra  
Bęnbuly i zosta ł zaprószony przez 
dzieci. K olejno od palących  się budy . 
zajęły się zabudow ania sąsiadów : A ndrzeja  
Mistrza, W incentego D iaka, spadkobierców  
Piotra zebro, A dam a D ziubka i M arcina 
.Wydymuszka.

Pożar zlikw idow ały okoliczne s traże i 
miejscowa ludność. P oniesione s tra ty  w y­
noszą około 50,000 złotych.

Serbinowie,

W o r a  w  n u l ,  „ b  d o la n o

F C / M Ł  Z W R M Z T F
Po w ybicia o tw ora w  M ianie, , biegi z

Z Ł O D Z IE JE  W  SP Ó Ł D Z IE L N I  
v w a r r t f

. ¾ ^ ¾ 110 spółdzielczego „Jedność“ w 
t.y Mniów,^ w powiecie kie 

'  ‘ w nocy mezna- 
m aeła, większą 

w ina  owoco-

D Z IE C I Z A P R Ó S Z Y Ł Y  O CIEŃ  
Na te ren ie  p o w i a t u  w ł o s z c z o w -  

L .  — 0  zn°w raia* m iejsce w iększy po­
żar, w zniecony przez dzieci, k tó re  w pobli­
żu zabudow ań baw iły  się ogniem.

P as tw ą  ogn ia  pad ły  3 stodoły  ze zbiorą- 
nu  i częse narzędzi rolniczych, ogólnej 
w artości około 20,000 złotych.

Z Ł O D Z IE JE  M IE S Z K A N IO W I
N A  „W YST Ę P A C H *  

N iew ykryci dotychczas spraw cy w łam ali 
się w  nocy do m ieszkania nauczyciela w 
U n i e  3 o w  i  e - K  o 1 o n i i, gm iny  Wiel- 
ko-Zaąórze. w powiecie miechow skim  i, ko- 
^^ystająo z  głębokiego snu domowników.

O * * «  z

I ogól-sk rad li fu tra , garderobę i bieliznę 
na sum ę 5,000 złotych.

Powiadomione organa policyjne wszczęły 
natychmiastowe dochodzenia.

T A J E M N IC Z Y  T R U P  N A  D RO D ZE  
W I E J S K IE J

N a drodze w iejsk iej w P ap ie rn i, gm iny 
Piekoszów  w powiecie kieleckim , przechod­
nie n a tknęli się n s  tru p a  mężczyzny n ie­
znanego n a  raz ie  nazw iska.

W edług p rzypuszczeń ,' by! to  jeden z 
przesiedlonych z Ja ro c in a , k tó ry  ostatn io  
m iał zam ieszkiw ać w K ońskich.

:$5genu r ó w n i^ t m * a a i e  flte-

W A D L IW Y  K O M IN  P R Z Y C Z Y N Ą  
P O ŻARU

Z pow oda w adliw ej k onstrukcji kom ina 
w ybuch! pożar w  domu F ranciszka  Pieozy- 
ra k ą  w  D zieduszyeaeh, gm iny  Niesżków w
powiecie miechowskim.

S tra ty  w ynoszą około 5.000 z t

„D O BRY“ Ś R O D E K  N A  C E O R O B Y
W  S k o l i m o w i e  35-letni K azim iera 

K ozłow ski, zaziębiwszy się, położył się do 
łóżka. W  celu „przepędzenia choroby“ w y­
p ił ćw ierć l i tr a  sp iry tu su  denaturow anego 
a dom ieszką benzyny.

W idocznie „ostre lekarstw o“ niew iele m u

V-

W esoły drogow skaz pod Leningradem . — N a  p r a w o :  S tró j, służący 
bolszewikom do m askow ania się na froncie fińskim .

Nad Morzem Azowakim
K om unikat Naczelnego Dowództw a Nie­

m ieckiego 3 7 październ ika oznajm ił, że 
nowe, zakrojone na najw iększą skale ope­
rac je  ofensyw ne rozpoczęły, się przed k il­
ku dn iam i .na południow ym  odcinku fron ­
tu, Tam  więc, nad  brzegam i m orza Azow- 
akiego zniewolono do odw rotu  resztę arm ii 
Budionnego, a  sam oloty niem ieckie poraź 
P ierw szy pojaw iły  się nad  olbrzym im  p o r­
tem Rostowa.

W szystkie najw ażniejsze cen tra  przem y­
słowe ZSRR obecnie znalazły  się bezpo­
średnio na  lin ii bojowej. Teza, jakoby  a r ­
mie bolszewików m ogły b ronić się aź do 
ostatniego kilom etra kw adratow ego, n ie­
zm ierzonych obszarów R osji ze Syberią  
w łącznie — m ogłaby pow stać jedyn ie  w 
mózgu fanatyka , albo człow ieka n ie wyzna 
jącego się w nowoczesnej tak tyce  w ojen­
nej. Codzienne zapotrzebow anie jednej dy­
w izji zm otoryzow anej zna jdu jące j się w 
akcji — w ym aga działalności w ielu f a ­
bryk, bezustannie dostarczających  am uni-

poza ' ośrodki ciężkiego przem ysłu, rozbu­
dow ane w cen tra lne j .R osji skazałoby Czer­
w oną A rm ię na  w yłączne korzystan ie z 
nadproduktów  w ytw arzanych za W ołgą 
lub  w prow incjach cen tra lne j Azji. Skoro 
więc n a  palcami jednej rek i możemy po li­
czyć lin ie  kolejowe, łączące te  obszary  z 
europejską częścią Sowietów , to  dojdzie-

przekonania, że naw et „p  
iks lu b  am erykańska n ie  u ra tu je  
ii  bolszewików w w ypadku zajęcia 
ia  D onieckiego przez w ojska

my do p i .. 
g ie lsks lal
tuBcii .......... . . .
g łębia D onieckiego 
raieckie.

Rostów nad Donem

przez woje: 

zaliczai się do n a j­
większych m iast Związku Radzieckiego. W* 
połowie ubiegłego wieku Rostów  liczył za­
ledwie 50.0000 mieszkańców, ale cy frą  ta  
w zrasta ła  dzięki znakom item u położeniu w 
napraw dę „am erykańskim  tempie", gdyż 
obecnie R ostów  liczy n iem al pół m ilion» 
mieszkańców. H andel dorzecza dońskiego 
m a tam  swoje centrum  i p u n k t rozdzielczy. 
Czym Odessa je s t d la  zachodniej U krainy , 
tym  Rostów  je st dla znacznie w iększego 
obszaru, leżącego na północ i północny - 
wschód od morza Azowskiego. Inżyn iero ­
wie rosyjscy, a później i  bolszewiccy n ie  
mogli dać sobie rad y  z nam ułem  s ta le  osia 
dającym  n a  dnie k o ry ta  D onu, tak , ie  b a ­
seny portow e s ta ły  się po pew nym  czasie 
bezużyteczne. W ady te j nie posiad a ją  u- 
rządzenia. portow e w pob lisk im , Taganro« 
gu, położonym. pad  M orzem AzowßMm, do­
kąd zaw ija ją  większe s ta tk i handlowe. W i­
zyta obcych sam olotów  nad  Kostowem o- 
zna jm iła  władzom sowieckim, że n ie  będą 
one w przyszłości swobodnie ko rzysta ły  s  
togo w ielkiego portu . T ak  więc poza odcię­
tym  od resz ty  R osji Sew astopolem  n a  
K rym ie  ty lko  kaukazkie p o rty  pozostały  
im  do szerszej dyspozycji.

pomogło, gdyś  w  p a rę  godzin po zażyciu 
zm arł a objaw am i za trucia .

K R A D Z IE Ż  W  C Z A S IE  SN U  
D o m ieszkania S tan isław a Goli Kie-

meeieach, gm iny  W odzisław  w pow iecie 
jędrzejow skim , w łam ali się w  nocy przez

okno złodzieje, k tó rzy  sk rad li n ak ry c ia  n a  
łóżka i  inne  rzeczy na  ogólną sum ę 2.000 bL 

P o n ad to  W andzie Gola z D ąbrow y  Gór­
niczej, przebyw ającej chw ilowo w m ieszka­
n iu  skradziono walizko z gard ero b ą  i ze­
garek  n a  rękę. P on iesiona s tr a ta  w ynosi

UPIÓR w )

POWIEŚĆ Ł  CABANA

Upiór osunął się ciężko, z  przeraźliwym (o- 
"tern na kamienną posadzkę. Latarka wypadła 

z  ręki. Chwalski podniósł ią i oświetlił twarz 
upiornego mnicha. Z szyderczym uśmiechem

jęknął na widok

A więc wszystko , raz

zerwał potworna maskę.
, — Nareszcie Salwatorze, dostałem cię w 

Je recsl A ha!...
»Duch" otworzył oczy 

Przeciwnika:
Poznał mnie c a n ! .. .  gacone... ?

. yhwalski spoglądał na leżącego bez gniew« 
1 bez nienawiści. 

r-.Skąd nlasz to przebranie? — spytał, 
oalwator w  milczeniu wskazał ręką na trumnę. 
— Jak to? Zdarłeś z nieboszczyka? 
Fałszywy mnich skinął głową.
-7  Tak. Suknia ta należała kiedyś do tego 

czcigodnego zakonnika, którego doczesne 
szczątki w postaci kosteczek ma pan przyjem- 
W 6 oglądać w trumnie obok. Pewnego dnia 
wPadł ml w  ręce ten habit i przez długi czas 
M fy p b  go oddał mi wielkie przysługi. . .  Na-

? ® min- Całymi dniami studiowałem jego 
1 , • wreszcie rozwiązałem zagadkę. Otóż 
* treści zapisu dowiedziałem się. że w pewnej

ning jego zaciął s ię . . .  Wówczas powaliłem go 
na ziemię i zbiegłem. Od tej pory nikt już nie 
ośmielił się zstępować do piw nic ... Utarło się 
wierzenie, iż w tej willi s tra szy ...

. . .  Tak było aż do dnia, w  którym przyjecha­
ła tutaj panna Monika. Przysiągłem sobie w du­
szy, iż kobieta ta będzie moją i konsekwentnie 
zdażałąm do celu. . .  Ponieważ tajemniczego 
skarbu dotąd nie znalazłem, więc zabrałem zło­
to i kosztowności jej ojca, ukryte w ścianie ga­
binetu na górze. Później starałem się zdobyć 
ą  . .  Monikę..* Tak bliski już byłem ce lu ...
* W a I*  r.A b 9 a * a ( a ! a  3 nflM -.m lo krok od szczęścia 1. . .  pa« tnl przeszkodził. 
Nie obliczyłem jednego — mianowicie nie przy­
puszczałem, Iż wydostanie się pan żywy z lo­
chów. Trudno 1 C arram bal... Gdybym WÓW* 

\ czas pomacał pana swoim sztyletem, ple doszło­
by teraz do te g o ... Jeden błąd decyduje nie­
raz o całej naszej przyszłości. . .  Zbyt późno 
zdobyłem' to doświadczenie... Role się zmie­
niły . . .

Salwator przestał mówić i dyszał ciężko, to­
cząc wokół tępym wzrokiem. Czarna lufa re«

„ .a ! 138* krylówee w  piwnicach pat.cn miał sie 
5 % -* «  «kwb bkryty pod łnmma.
»lok! ostatniego spadkobiercy tego garnku. Na 
SXÜ . "!* Wrysowany byt plan wszystkich 1o- 
#=1 L  Plwnle. według którego starałem sie od- •52? «karb. Postanowiłem za wszelka eette mal,tek I powrócić do Hiszpanii Od jLV.Pi lat noc w noc prowadzę poszukiwania 

dplad dammule. Aby dzWmd bm p w W d  «»walem ducha ... Ubrałem sie w habit i wio- 
ni,,„ 1,8 twarz maskę, no czym sporządziwszy 
y yn o trupie) woni. w chodziłem  na poszukl- 
*an,a s k a r b u .  Poraź ntorwszv zohaczvfa mnto 
„  ^  P r z e b r a n i u  slitżaca. która z m a r ł a  z  p r z e -  
•wachu. Następnie na alarm przybiegł do piw- 
Bc stary Jodłowski. Szczęściem dla mnie brow-

wolweru, który trzymał w dłoni Chwalski wy­
kluczała wszelką myśl o zmianie sytuacji. Poj­
mował. że nie jest w  stanie zmienić nic w tej 
okrutnej rzeczywistości, która nagle znienacka 
powaliła go w pył i pozbawiła życia. Oczeki­
wał, iż za chwilę zwycięzca pociągnie za cyn­
giel, aby zemścić sie na nim. pozbawić go ty- 
d a . . .  Z yc ie? ... Cóż to Jfsał życ ie? ... Bańka 
wątła na wodzie, która pryska pod lada podmu­
chem A śm ierć?. . .  Naturalne przejście w krai­
nę cieniów ... Och! nie lęka się wcale śmierci, 
niech on — ten zwycięzca — mierzy tylko do­
brze. by nie przedłużać zbytnio fizycznego cier­
pienia . . .  Najlepiej w serce. . .  Głupie serce ? 
Jak to trzepoce się ł ciska w piersi, niby ptak , 

1 uwieziony w  klatce. Nie żal mu życia i nie strach 
mu również śm ierci... o nie! Tylko ona<• • 

i umiłowana nad życie, nad w szystko^. Monj-

5 w
szył się będzie rozkoszą posiadania -tego najpięk­
niejszego kwiatu. . .  A on, Salwator nawet nie 
pożegna jej jednym chociaż spojrzeniem jednym

$f Jakże żałował w tei chwili, Iż nie wykorzystaj 
odpowiednio tych godzin, kiedy posiadał w  swej 
mocv uśpiona Monikę! <am siebie unieszc*eśii-. 
w i t '  Czemu nie wychyli" kielicha rozkoszy ied- 

baustem do dna? Czemu zwlekał i nie

kach? Przecież mógł zgnieść w szaleńczym uści. 
sku to cudne ciało, upoić się jak haszyszem, na­
sycić na«resztę swego życia. . .  Nie przejmował­
by się teraz śmiercią, bo cel swego życia miałby 
już poza so b ą ... Ach! czemu wówczas nie osza­
lał. choćby za cenę wiekuistego piekła! Rzucił­
by teraz oto temu blademu młodzieńcowi w 
twarz jak rękawicę: ..Moją była! Posiadłem ją 
pierw szy!...“

Ach! gdyby mógł zwycięskiemu rywalowi ro- 
zedrzeć pierś I wydrzeć z  niej serce; gdyby 

■mógł wyłupić mu mózg z czaszki, jak z łupiny 
ziarnko orzecha 1 Ale nie. musi wypić ten kle- 
lich goryczy do d n a .. .  Mus! 
nie zobaczy 
przeznaczenie,
1 Salwator zazgrzytał zębami I utopił w twarzy 
Chwalskłego spojrzenie mocne,

do d n a .. .  Mus! odejść i nigdy już 
więcej Monik!. . .  nigdy 1 Takie jest 
e, taki los. . .

itoplł w twarzy 

:e . . .  ot tul Nie
Proszę, skończ pan już tę k< 

tylko, bardzopan tylko, bardzo proszę, w  serce

I pan sądzi, że ja go na prawdę zastrzelę? 
O nie! Po tym, co tutaj u s ły sz a łe m  nie zrobię 
panu n ic .. .  dosłownie n ie .. .

— Tak zastrzeli mnie pan lak p s a . . .  bo sam 
dwom ale żyć razeh na świecle. Pan jest czło­
wiekiem mądrym i pan to doskonale rozum ie... 
Ja wiem! Gdyby mnie pan puścił wolno, wtedy 
ja uczyniłbym to samo bez skrupułów

Ona. %Tak, jestem szczery. 
wszystkiemu jest winu: 
głęboko, zbyt serdecznie 
panu 'wyznać, żeby W  spowiedź moja był» 
kompletną: Nie żałuję 
pozbawi! Ani tree'--* 
paca mnie lednak

ie żałuję żyćie, którego mnie pan 
trochę!... Zrozumiał pan? Roz- 

3nak dławi i odbiera przytomnośćprzytomność 
to prawdzl-

ja kocham ponad wszyst- 
może mnie pan za-

na myśl- iź zabiera mi pan . .is " .. .  to prawdzl- 
cie« które ja ko ' 

lem. a teraz

umiał brać miłości, kiedy ta była w jego rę-

eczach Jego płonęły ognie wściekłości i 
bezsilnej rozpaczy. Zimny wyraz nienawiści 
zmienił jego twarz do oiepozninia.

Ale Chwalski nie myślał bynajmniej strzelać. 
Rzekł, zmrużywszy oczy:

Nie Ja będę tym. który wymierzy

po drodze. . .  Tylko zaznaczam, iź ucieczka jest 
nie do pomyślenia. . .  Strzelam bardzo celnie. . .

Salwator dźwignął się ociężale z  ziemi i bea 
słowa mszy! ku wyjściu. Za nim postępowa! 
ostrożnie Leszelj.

Kiedy w  chwilę później wstępowali do poko­
ju w którym pozostał stary Mateusz z Moniką, 
dziewczyna wydała okrzyk przestrachu, a rząd­
ca przeżegnał się nabożnie i roztrzęsionym glo-

— Wszelki duch Pana Boga chw ali!...
Leszek, który odzyskał już po ostatnich prze­

życiach swój wrodzony humor, zaśmiał się, wi­
dząc przestrach starego.

— Nie bójcie się spokojnego mnicha, Mateu­
szu! Czyż nie poznajecie starego znajomego? 
Toć to nasz ogrodnik, Salwator, który ostatnio 
zmienił żawód i przebrał się za pokutującego

%sprawiedliwość. Od tego jest policja I sąd. Tai 
też właśnie odstawie pana i to niezwłoczni' 
Bed?'c pan żvł jednak mimo wszystko i nie 
stanie mi się nic złego . Nie lękam sie pogfó- 
żek! No, jazda! Idziemy na g ó rę .. .  Proszę na­
przód, ja pójdę trzy kroki w tyle 1 będę świecił

W  Pół godziny później zjawiło się dwóch po­
licjantów, zawezwanych telefonicznie, którzy 
odprowadzili fałszywego upiora do wiezienia. 
Za Salwatorem zamknęły się ciężkie. Zakrato­
wane drzwi. #

XVIL 
Przed wyjazdem.

Drzewa w ogrodzie szumiały cicho, przytul­
nie. Całą przestrzeń obramowaną galerią o ni­
skich arkadach zaścielał trawnik, na którym ro­
sła mięta, tymiankł, rozmaryn, majeranek i inne 
zioła aromatyczne, których woń wzbijała się 
w górę.

Z tarasu otoczonego wyniosłymi palmami e 
gładkich pulach, rozkładających w ekstazie swe 
wachlarze, roztaczał się cudowny widok. do­
le, tuż obok miejsca, gdzie kończył sie %gród, 
czerwieniły się dachy domostw Lugano, jeszcze 

i wilgotne i połyskliwe od ostatniego deszczu. 
Jaki spądł po bursy nad ranem. Ulice wytyczo­
ne równo, tam gdzie teren na to pozwalał, park 
wyciągnięty nad wodą jeziora, rozkelebane drze­
wa alei. Ciemny Monte San Salwatore kładł 
cień nś Lugano-Paradiso, bielące się jasnymi 
willami. Zielone stoki nad brzegiem jeziora 
uaiine domJtąml. winiarniami, altanami. Na lewo 
jezioro, wyjkające wąsko poza Monte San Sal­
watore i rozgałęziające się poza jego masy­
wem. Jezioro ma wygląd fiordu rozbiegłego 
,wśród skalistych gór, a podłużne grzbiety nad 
nim robią wrażenie jakichś przedhistorycznych 
dinosaurów, dźwigających się leniwie.
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Z CZĘSTOCHOWY i OKOLICY
P a ź d z ie r n ik i  D ziś: F ran c iszk a  Borg.

10 i  J u tro :  P łac y d y  i Zenajdy

Piątek W schód słońca o godz. 7,18 
Zachód M „ 18J.6

iw . Ludwika' W yznaw cy 
Św ięty Ludw ik cudow ny, nad  sobą

m orderca,
Ciałem  anio ł, d la  c ia ła  nie m ia ł jednak

.Wiedząc, że życie ludzkie je s t  doczesną
bitwą,

D rąezył się  tw ard ą  pracą , postem
i m odlitw ą. 

§w. Franciszka Borgjasza
F ranciszek , z rodu książąt, n a  tron ie

chow any,
N ad  w szystko um iłow ał C hrystusow e ran y ; 
G dy m u żona um arła , zrzeka się honoru  
I  sam , ja k o  poku tn ik , idzie do k lasz to ru .

Spadają liście z d rzew -

odcien iem  chrom u, cy try n y , purpury i  cynobru, ko­
lorow ą gam ą nastroju  w ygryw ają  w  naszej duszy  

• sym fon ią  jesienną. Ma ona w  sobie Coś z sym fon ii  
B ethovena, je s t „largo  e m aestro6', sm utna i  kom po­
zy cy jn ie  gen ia lna , w sp an ia ła  sw ym  piąknem  tw orzo  
n ym  przez na jw ięk szego  artystą , jak im  je s t na tu ­
ra. L iście  sp adające są jednak n ie ty lk o  tem atem  
w dzięcznym  d la  akw arelistów , lub poetów ... potra­
f ią  s łu żyć  użytecznym  celom , i  jako  ta k ie  stanow ią  
cen n y  nab ytek  w gospodarstw ie. Z grabiane liśc ie  
d a ją  nam w sp an ia ły  kom post. N a pow ierzchn i z iem i 
u k ład a  s ię  z  nich  w arstw ę p r7y sy p u ją c  z iem ią  i 
podlew ając w odą, pom yjam i, m yd lin am i (o i l e  te  
o sta tn ie  n ie  zaw ierają  szkod liw ych  sk ładn ików  che­
m icznych  -  żrących). W arstw  m ożna zrobić k ilk a ­
d z iesią t w  za leżności od tego  jaką ilo śc ią  liś c i  roz­
porządzam y. D osk on ałym  też d la  ta k ieg o  kom postu  
je s t  wrzos, przerab ia jący  s ie  w  kom poście n a  cen­
n e  próchno oraz popiół drzew ny. W  c ią g u  roku  ku­
pa kom postu m u si być conajm niej 8 razy  pr7em ię-  
ezyw ana, aby połączyć ze sobą w arstw y. Po rokn  
otrzym u jem y ju ż  w sp an ia łą  z iem ię kom postow ą do­
brą na r&baty k w ietn e, w arzyw nik  i  nadającą s ię  
do przesadzan ia  w  n im  roślin  pokojow ych. L iście  
też  są doskonałą  śc ió łk ą  i zu p ełn ie  śm ia ło  m ogą  
zastępow ać s łom ę tam , gd zie  je j brak.

Spadają  liś c ie  z drzew ... z łocą s ię  nam  sm utk iem  
ob u m ierającego  la ta , p iękne i  pożyteczne.

Zwalczanie pryszczycy — obowiązkiem
P on iew aż  n iem al w  każdym  m iesiąca  stw ierdza się  

thypadki pryszczycy , w ładze n akazały  energiczne  
zw alczan ie  tej choroby zw ierząt. Jakkolw iek  przysz- 
ezy ea  m a u  n as dotychczas stosunkow o łagodny prze­
b ieg , tym  n iem niej w yd ać jej m usim y zdecydow aną  
w alkę.

A żeb y  un ik n ąć  stra t gospodarczych przez spadek  
m lek a  i  u b ytek  chorych  zw ierząt, n a leży  o każdym  
bodaj najm niejszym  podejrzeniu  n iezw łoczn ie  zaw ia ­
d om ić najb liższego  lek arza  w eterynaryjnego. P rzy  
zw alczan iu  pryszczycy  w ła śc ic ie l zw ierzą t nto-poeoBi 
żadnych kosztów , pon iew aż zw alczaniem  zarazy  za j­
m ują  s ię  w ładze. K to zaś um yśln ie  lub z n iedbalstw a  
o  chorobie, te j n ie  zam elduje, podlega surow ej karze, 
tracąc zarazem  praw o do w szelk ich  odszkodowań, 
w zględ n ie  zapom ogi przyznaw anej w razie w ypadku  
u b ytk u  zw ierzęcia .

W  ł m m  «  # y łw m « |l
D zięk i u siln ym  staraniom  w ładz osta tn i rok gospo­

darczy  p rzyn iósł w dziedzin ie  produkcji przetworów  
ow ocow ych i jarzyn ow ych  szczególn ie  duże postępy. 
P o  gruntow nej reorgan izacji w ytw órn i m arm olady  
k o n tyn gen t produkcyjny tego  w ażnego przetworu na  
rob  1941/42 m óg ł zostać n iem al podw ojony, przy je - ,  
dnocześnej popraw ie jakości tow aru. Dzięki uzdrow ię, 
niu  stosunków  zawodowo-tecbnioznych zaznaczył s i ę . 
rów nież pow ażny rozwój jakościow y i  ilo ściow y  w ; 
d zied zin ie  produkcji k iszonej kapusty  i ogórków, su­
szonych  jarzyn , konserw  ow ocow ych i jarzynow ych, 
soków  i w in  ow ocow ych itp. — co w szystko  razem  
w zięte  pozw oli na przygotow anie zn aczn iejszych  za­
pasów  na k ry tyczn y  okres przed w iosenny.

ś in ie rozw iązanym  zada

W esoła libacja
Ze sm utną m in ą złoży ł zam eldow anie w  K om isa ­

riacie  T asan A nton i. W esoła  lib a c ja  w W estąu racji 
„Orbis'6 m ia ła  m inorow e zakończenie. Taa ’ ' 

sta n ie  p od p itym  w to w arzystw ie  bqoi<

z ie ln y

w czasię zau w aży ł brak tow arzyszek  hucznej  
i 600 z ł gotów ki, które jednakże  
że za p ła c iły  za  T asaną rachunek, 
dzo niezadow olony z tego , poniew aż jako 
„kaw aler“ zw yk le  on funduje.

W y p a d *  p n y  p r a c y
Podczas rozbiórki starego  m uru p rzy  ul. W arszaw ­

sk iej u le g ł n ieszczęśliw em u w ypadkow i m ajster  m u­
rarsk i, K azim ierz W ieczorek, la t  48, zam. p rzy  te j­
że sam ej u licy . Oto rozebrany od d o łu  m ur przew ró  
c i ł  s ie  i  zw a ły  ceg ie ł p r z y g n io tły  n ieszczęśliw ego  
m ajstra. Z pom ocą natych m iastow ą  p osp ieszy li mu  
tow arzysze p ra cy , k tórzy w yd o b y li W ieczorka z  
pod gruzów  i  od w ieźli go  do  lekarza. W ieczorek  u* 
le g ł ogó ln ym  potłuczen iom  oraz doznał z łam an ia  le ­
w ej ręki w  przedram ieniu- (c).

Grasuje oszustka
Do m ieszkan ia  pani K . H ., zam ieszkałej przy A le i  

W olności 68. zg ło s iła  s ie  onegdaj w  godzinach  w ie­
czornych k ob ieta  w  średnim  w iek a , która, p ow ołując  
s ię  na w spólnych  znajom ych , zw róciła  s ię  do pani 
H . z prośbą o zaop iekow anie s ię  jej córeczką. Opo­
w ie d z ia ł»  przy tym  dłuższą  h isto r ię  o chorobie có­
reczk i i  o z łym  m ężu, k tó ry  w y p ęd ził ją  z dom u. — 
W edług opow iadan ia  n ieznajom ej, córeczka m ia ła  
s ię  zn ajdow ać państw a S., skąd „czu ła“ m atka  
ch c ia ła  ją  n a ty ch m ia st zabrać. W zruszona op ow ia ­
daniem  pan i 3 .  zgodziła  s ię  przy jąć  ją  w raz z córką, 
po czym  okażhio się. że nieznajom a, jad ąc z dworca  
z gu b iła  p ien iądze. W obec tego p an i H. na p okrycie

wydatków, zw iązanych
w ala nieznajom ej 50 z ło ty c_ . .  -  . .  .
d a liła . w ięcej już n ie  pow racając. O szustka ubrana  
była  w brązowy kostium .

U w ió d ł  pracownicę d o m o w ą  ’
N iejak i Franciszek Żyła m ieszk an iec ni. N arutow i 

cza, od dłuższego czasu cz y n ił  sw ojej służącej nie- ' 
dwuznaczne propozycje. U czciw a dziew czyna d ługo , 
op iera ła  s ię  atakom  ch lebodaw cy, ale g d y  ten  zagro- | 
z ił  je j, że ją  w yrzuci, n ie  m og ła  s ię  oprzeć 1 u leg ła . 
K ied y po 3 m iesiącach  d ziew czyn a oznajm iła  Żyle, 
je s t w  pow ażnym  sta n ie , p od ły  u w odziciel w yrzu cił 
ją  na u licę i zagroził c iężk im  pobiciem , w  wypadku  
gd yb y  opow iedziała o tym  kom ukolw iek. B iedna  
dziew czyna za in teresow ali s ię  znajom i Ż yły . którzy  
zaw iadom ili odpow iednie w ład ze o p erfid n ym  czym e-

ZłodzleJ, gubiący swój dowód osobisty
W  Jas krow ie pod C zęstochow ą gospodarz L. Tur 

zauw ażył na sw oim  p a lu  kradzież k a rto fli. O gląda­
jąc  m iejsce kradzieży  znalazł dowód osob isty  zło­
dzieja. O kradziony w zyw a  z łodzieja  do oddania mu  
kartofli, grożąc opublikow aniem  i oddaniem  w  ręce  
p o lic ji zgubionego dowodu osob istego .

Spalił się wóz ze słom ę
Jadący  szosą z  O patow a do Częstochow y w óz n a ­

ładow any słom ą zosta ł podpalony przez baw iące s ię  
zapałkam i dzieci i  w  pew nym  m om encie s ta n ą ł w  
ogniu- D zie ln y  w oźn ica  zd oła ł opanow ać ponoszące  
konie i w yprzągn ięte  odprow adził do rowu. S łom a  
i drabiny w ozu sp łonęły .

C z y  # #  —
...w  C hinach c ia ło  zm arłego  m usi pozostaw ać w  

c ią g u  siedm iu  tygod n i - w  dom u rodzinnym . K ażdy  
gw óźdź trum ny m usi b y ć  przed w biciem  obw in ięty  
we w łos zm arłego. Przed osta teczn ym  zam knięciem  
je j, o tw ierane b yw ają  u sta  n ieboszczyka i  w syp u je  
się  do nich  parę ziarnek  ry zo . B u ty  zm arłego  m u­
szą być z papierń i  p osiadać c ien k ie , g ię tk ie  podeaz 
w y. U branie n ie m oże m ieć  m etalow ych  guzików ,

gdyż b y ły b y  one zbyt c iężk ie  _1 dusza zmarłego nie 
zdołałaby ich  uniesc. N ie w olno tez dawać niebem 
czykow i paska od spodni. Orszak pogrzebów, 
golnie w w ypadku, gd y  nieboszczyk bvi bogaty „i 
podobny jest zgoła  do naszego poważnego kondukt« 
Trzepoczą s ię  na w ietrze chorągw ie z żó łtego  i 
lonego jedw abiu , n iesione sa sto ły  ofiarne, przybrt 
ne różnokolorow ym i b ibułkam i i mieszczące na sa. 
bie obok stert różnych owoców, także małe prosiaki 
z różow ym i perełkam i zam iast oczu. Uczestnicy ^  
chodu idą w  b ia łych  strojach  i m ają nasunięte ria. 
boko na oczy  b ia łe  kaptury. Takie to zwyczaje pL 
nnją w  tym  kraju, gdzie zresztą i na konia wsiada 
się  z praw ej strony, a obiad zaczyna się od iegT 
m in y . kończy zaś zupą i może się  składać z klik», 
dziesięc iu  dań. (es)

O głoszenia do niedzielnego numeru przy], 
mowane będą w przyszłości tylko do «wart. 
ku do godziny 18-eJ każdego tygodnia.

Administracja.

0 statucie gen. Zajączka I naszych rymarzach
Przedświt syndykallzm u — Co można w yczytać w  starych księgach cechowych

C zestochow a. — N am iestn ik  cara  r o sy jsk ieg o  A lek ­
sandra I ,  po lsk i gen erał Zajączek, którego  sied z ib a  
m ieśc iła  s ię  w  W arszaw ie w  p a łacyk u  pod B lachą, 
w yd a ł w  roku 1816 s ta tu t r eg u lu ją cy  praw nie spra­
w y zw iązane z rozw ojem  i  uporządkow aniem  rze­
m iosła . N a sta tu c ie  ty m  do dziś d n ia  op iera  s ię  or­
g a n izacja  p raw n a  szeregu  cechów  rzem ieśln iczych  w  
G eneralnym  G ubernatorstw ie. B zecz oczyw ista , że 
przeprow adzono w  nim  pew ne konieczne ze w zg lę­
du n a  p otrzeby życiow e zm ian y , jednakże śm iało  
m ożem y stw ierd zić , że stanow i on  n iejak o  szk ie le t  
w szystk ich  po nim  w yd an ych  u staw  d otyczą ­
cy c h  rzem iosła  i  spraw  z n im  zw iązan ych . W  skrzy-

Przyszły nowe czasy bez żydów
szych  sta w ił s ię  Eooh W osta liń sk i, m ayeter cechu  
rym arsk iego  • z  o św iadczen iem , iż  m łodzieńca  Józe­
fa  Z aieysk iego  przy jm ie  do nauki n a  la t o.™__

„...przez ten  czas zobow iązał s ię  daw ać potrzebną  
odzież, • żyw ność, kapelusz,^buty i kam izelkę...„„„x, _____, ___ .  . „ "Umowa
ta  °nastąpi i  & w^'otTec ności U rzędu, M aystra i  orzeczo­
n ego  ucznia". C harakterystycznym  je s t, że pod w y ­
żej przytoczonym  dokum entem  starszyzn a cechu sk ła ­
dająca  s ię  z Kocha W ostą liń sk iego , Seb astian a  Z alej - 
ek iego  i B andurskiego, k tóry  n ie  podał sw ego im ie­
n ia  podpisała s ię  trzem a krzyżykam i. A  dzisiaj dum ­
ni ze sw ej trad ycji rym arze, w dzięczn i są tym  trzem  
analfabetom , posiadającym  jednak  zdrow y rozsądek  
i przew idujące rozum ow anie. D zisiaj ju ż  m ajster n ie  
kupuje sw ym  uczniom  k apelusza  i  k am izelk i. Za­
m iast „przeciągać ich  pociągiem** p o sy ła  ich  do 
obow iązkow ej szkoły  zaw odow ej. Pam ięć o pięknej  
trad ycji w yzw olin  na  „m aystra"  daw no ju z  zag in ę­
ła. Cech rym arzy, w  C zęstochow ie, k tóry  m e  jest  
w cale najstarszym , odznacza s ię  tą  c iek aw ą  w ła śc i­
w ością, że przez c a ły  czas jego  istn ien ia  n ie n ależa ł 
don ani jeden żyd. N a  przestrzeni przeszło stu  lat

czątkiem  naszego w iek u  u siło w a ł s ię  zabrać do ry- 
m arstw a. A le  n ie , m óg ł s ię  on  d łu go  utrzym ać. W 
najw iększym  sw ym  rozk w icie  znajdow ał s ię  cech  do

" k tórej n ie  w esz ły  .. _ = --------- . - - „
- chody. Od tego czasu n ik t ju z  n ie  potrzebow ał od
, ch w ili, ’ o gólne u ży c ie  samo-

pow sta ł w  roku  1825 znajduje s ię  gruba opraw iona  
w  p ięk n ą  skórę księga , w  k tórej k a lig ra ficzn ie  w y ­
p isano na  czerpanym  pap ierze w szystk ie  postano­
w ien ia  gen . Zajączka, dotyczące rzem iosła. Postano­
w ien ia  te  są bodaj p ierw szym  te g o  rodzaju  now o­
czesnym  aktem  praw nym  n a  św iac ie  i stanow ią  n ie ­
jako p rzedśw it znadznie ^później zrodzonego eyn d y-  
k aliżm u. Pośród n ich  znajdujem y n astęp u jący  ustęp:
„M ayeter obow iązany je s t czu w ać nad spraw ow a­
niem  s ię  czeladników , napom inać ich  obow iązków  
r e lig ijn y ch , b y  sw ego w y zn a n ia  n ie  zan iedbyw ali 
spokojne i  porządne życ ie  w ied li, od w ystęp k ów  zaś
i  w ykroczeń  ich  wstrzymywać...** N iejeden  też  ,jn a y -  ___
ster" zb yt dosłow nie rozum iał te  słow a i  często , a i rym arzy  T a n t^ ó w ."  uprzęży , le jc  i  s iod e ł. Gdy kopie

a a  s a e  a s
Częstochow y u m ia ły  m ów ić, op ow ied zia łyb y  n ie- d la  tiicb  konkurencję' Stanow iła ta n ia  żyd ow sk a  tan- 
jedno o tragikom icznych  sy tu acjach , jak ie  n ieraz dęta  fabryczna. Obecnie zn ów  o tw orzy ły  s ię  przed  
z teg o  powodu tw orzy ły  s ię  w .d z is ia j  już zam arłych  i rym arzam i now e w idok i, żydoetw o i jeg o  rek in y  go- 
w arsztatach , gdzie  100 la t tem u w rzało ży c ie , stu - , spodarcze już im  n ie  zagrażają . Pom im o dającego  
k a ły  m łotk i i  pachn ia ło  skórą. W  te j  sam ej skrzy- s ię  obecnie odczuw ać braku .skóry, rym arze są  do­
ni cechow ej zrobionej z dębow ego drzew a, p rostej, I  brej m y ś l i ' i pracują, w yk on u jąc zam ów ien ia  
pozbaw ionej w szelk ich  ozdób przechow yw ana jest urzędów i  d la  w ojska, n ie  zan iedbując jednocześnie  
jeszcze in n a  księga , w  k tórej notow ano w szystk ie  i w yrab iać g a la n ter ii Z m ateria łów  zastępczych . No- 
przyjęc ia  uczniów , w y zw o lin y  n a  m istrzów  w  prze- I wo uporządkow anie rzem iosła , w yelim in ow an ie  z nie- 
c ią g u  przeszło stu lecia . N a  p ierw szych  ' je j kartach  } go  żydów  i partaczy p rzy ję li n ie  ty lk o  rym arze  
w yb lak łym  już dziś inkaustem  w ypisano w  m arcu I a le  w szyscy  . rzem ieśln icy  n a  teren ie  
roku 1825: „D nia  d zisieyszego- przed Urzędem  Star- ł G ubernatorstw a z zadow oleniem .

G eneralnego

ä #  A z o f  A «

D ysku sja  rankow a
S iedzie li sobie na ławeczce, p. Paweł 2 , 

zasłu żony w  m a larstw ie  ściennym  i % 
L eon  C. ex-w laściciel karuzeli, czlowieĘ 
k tó ry  n ie jednem u zaw rócił w  głowie, g 
racji swego stanow iska .

— P a trz  pan  — zaczął a  to  dopiera 
grzeje!

— Rzeczyw iście.
— M ieć ta k i piec, dopieroby człowiek 

gotów kę.
- J o W p b c f  '  3  '
— No, n ib y  słonce. ,  ..
M ówca zapa lił się. M oznaby, panie fen,

no n ie  — zam ykać na  noc i rano otwierać
• goście b y  się przychodzili grzać*
— O płaty n iskie . M a ły  obrót* tfu! duzy 

obrót — m a ły  zy sk . T y lk o  w idzisz pan, jest 
jedna  historia.

— J a k a f  .. ,
— M y sobie to  siedziem , grzejem  5tś 

* i k to b y  pom yśla ł, że się kręciem*
— J a k  (o  sie kręciem .-
— No, zw ycza jn ie  — w okółko!
M alarz n ic n ie  odpow iedział, jedynie  tw&>

sia ł spojrzeć b. w ym o w n ie  na wąsatego p. 
Leona, g d yż  ten  spyta ł:

— No cóż pan  pa trzysz, ja k b ym  połknął 
ka k tu s ?*

— K aruze larz  — ty lk o  kręcenie mu ts 
głowie.

—A  idżeż szlaczku  w  gw iazdkę! — dzl& 
ciak wie, że się kręciem  razem  z ziemią - 
a on się p a tr zy /„.

— Szlaczku  w  gw iazdkę!? Oh, ty  kręćku 
żonaty!... Z w ariow ał karuzela !*  
m u się kręci? Lecz się karuzelo!*

— J a  ci dam  karuzelę! T y  nogo wie­
przow a!*

W idocznie noga w ieprzow a przeciągnęła 
Miarę, Vó 'Sdlśża djJSkiisJa potoczyła 
ju ż  „ręcznie“.

O baj gen tlem ani w yrw a w szy  
rosnącą p rzy  ławce, zada li sobie równo vo 
osiem  „precli“ — w ie lkości kiszonych ogór­
ków , ale na jw ięcej poszkodow any był sto  
rozakonny p. L ejba  F utro , k tó ry  przysłu­
chiw ał się d y sk u s ji i w  czasie sporu, sta­
ną ł po stron ie m alarza, ciągnąc za żakiet . 
ex-w łaściciela karuzeli. — S tracił on dwa 
zęb y  i lewe bokobrody. Zet.

D rugim  w ażnym  i p om yśln ie  rozi 
e iem  b y ło  u jęc ie  produkcji jarzyn . ■ 
oraz grzybów , ziół, g łogu , jarzęb iny

, owoców i jagód  
. ..  . . . . . .  .. „rłogu. jarzęb iny  itp . płodów  —

dro g a  zorgan izow ania  s iec i stacy j zbiorczych i  hur­
tow ni rozdzielczych.

Zarządzenia pow yższe w  zw iązku z jednolitym  ure­
gu low aniem  cen m aksym alnych  przyczyn ią  s ię  bez- 
w ątp ien ia  do popraw y sy tu a c ji żyw nościow ej w  o- 
k resie  nadchodzącej z im y . f

B#WH»imy ml#* #M##ł emkra
O becnie są  ju ż  w  p e łn ym  toku p rzygotow ania  do  

zb liża jącej s ię  kam panii cukrow ej i  to zarów no w cu. 
krow niaeb  jak  i  na p lantacjach  buraków  cukrow ych. 
Z uw ag i na duże znaczen ie gospodarcze buraka, ja­
ko surow ca d la  fa b ryk acji cukru, a  zw łaszcza  jako  
d ostaw cy cennych  pasz b ia łkow ych , produkcja bura­
ka sto i pod szczególną  opieką 1 ochroną w ładz. D zię­
k i znacznem u podw yższen ia  cen y  baraków  oraz p rzy ­
go tow an iu  potrzebnych ilo śc i sztucznych  naw ozów  ł  
zorgan izow an ia  kredytu  — obszar u p raw y  buraka cu ­
krow ego zw ięk szy ł s ię  o 45 proc., co pozw oli istn ie ­
ją cy m  w  G eneralnym  G ubernatorstw ie 19 cukrow ­
n iom  p okryć w ew nętrzne zapotrzebow anie, pomimo  
nad er  n iep om yśln ych  w  tym  roku w arunków  atm os­
feryczn ych .

P oczyn ion o rów nież staran ia  o poprawę waTunków  
transportu  przez budow ę ca łego  szeregu  k o lejek  Po­
low ych  oraz d ostarczen ie  sam ochodów  ciężarow ych  
i  traktorów . Stosunkow o n ajw ięk sze trudności b y ły  
do pokonania w  nowo przyłączonym  obszarze u a lic j i,  
a le  1 tam  zdołano zapew nić pom yślne przeprow adze­
n ie  kam panii cukrow ej.

w  «#####«*» s# w # * y *
Zdaje się , że do zam ierzch łej ju ż przeszłości n a le ­

ży  ustępow anie w  w agon ach  ludziom  starszym  m iej­
sca. D zis ia j n a  porządku d z iennym  zdarzają s ię  fa ­
k ty  kom pletnego  * uniku dobrego w ychow ania . Ml- 
-  c ią g łe j ap e la c ji do sp o łeczeń stw a  i  w skazów ek
ja k  s ię  m ają lu d zie  zachow yw ać przy w siad an iu  do 
w agonów ,' s ta le  pow tarza  s ię  przykra  h istoria . Otóż 
pasażerow ie z  ch w ilą  za trzy m a n ia  s ię  p ociągu  na
sta c j i n ie  czekają , b y  w y siad ający  m og li zejść  ze  
s top n i, a le  par force pchają  s ię  do przedziałów , dep­
cząc  in n ym  dosłow nie po g łow ach . T w orzy to  n ie ­
potrzebny nastrój p od ekscytow ania , n ie  rzadko złość  
IndakfŁLwyładowuje s ię  w  ordynarnych  aw anturach, 
lub zfm asją  rzucanych w yk rzyk n ik ów , bynajm niej  
n ie  budujących ogół pasażerów . T rzeba pajnlętać, ze 
nerw ow y rozgardziasz przedłuża każdą w ykonyw aną  
czynność, n ieskoordynow anie zaś ruchów  Jest w  w y-  
eokitb stop n iu  n ieekonom iczne zużyw ając  nam  n ie ­
potrzebnie s iły  i  cen n y  czas. D o najstaran n iejszych  
zm or yap eh an ego  pociągu  należą; pakunki, paku- 
neezki i to b o ły  w pychano s iłą  w  zb itą  c iżb ę  lu ­
dzi i u lokow yw ane na cudzveh g łow ach , kolanach  
I nogach. W arto też słów  k ilk a  w spom nieć 1 z lew a­
n iu . k ichan iu  1 kaszlu  w  przedziale. K ropelki ś lin y  
pryskające naokoło na stłoczonych  w spółtow arzy-  
**Aw podróży, często w zię te  pod m ikroskop zastano­
w iły b y  1 p rzeraz iły  nas ilo śc ią  sw oich  zarazków , a 
przecież tak  ła tw o  przy kaszlu  zasłon ić  u sta  ręką, 
łub w tym  ce la  w yjętą  chusteczką! N am iętn i p a la ­
cz© n ie  um iejący  s ię  w strzym ać w  tłoku od p a le ­
n ia . pow iną! uw ażać na to, b y  n ie  w yp a lać  innym  
dziu r  w  ubraniach sw oim i papierosam i.

W  zw iązku z zaw iadom ieniem , ogłoszonym  przez S ek w es tra to ra  Sobolew ­
skiego we w czorajszym  num erze 236 „K u rie ra  Częstochow skiego", n in iejszym  
podajem y do w iadom ości osób za in teresow anych, że n a  p odstaw ie  postano ­
w ienia S ądu G rodzkiego w  Częstochowie z d n ia  7-go październ ika  1941 roku  
w sp raw ie  N r. KI. 121/41 — w szelkie czynności S ek w es tra to ra  K azim ierza 
Sobolew skiego w  firm ie  „Rozwój“* Sp. z ogr. odp. w  Częstochow ie, zosta ły  
w strzym ane.

Zarząd firmy „Rozwój", Sp. z ogr. odp. 
w Częstochowie

A n to n i D ługołęcka  
•*— sos P io tr  Pardela.

0 # n t r a l a  p ł y t  
p r a m o f .  In a łrw m .

Warszawa j
Krakowskie Prżedm. 17, y. 
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MEBLE
kupić chcesz

M eM ssty ls
śpiesz, tam 
w solidnym 
wykonaniu 

wielki wybór 
jest 

Pracowała 
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ood flrma

Mehloatyl
K a rm w im lŚ i
EMiwda
KAFLE
w  ró żn y ch  

k o lo r a c h  
do  c e n a c h  

n isk ich

i B m i r o i
11 fileta 25.

i . .. 0.1596

Nekle
nowe używana

Gliński
Aleja 20

0.136,-
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L etiak% 

hpMbl
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W olności 
w k łernokn po 
czty , na  sezon  
jesien n y  poleca  
futra, p łaszcze, 
jesionki dam  
sb ie  i m eskłe. 
w vrohy w ełn ią  
ne i  6. p — Na  
»kłodzie row erv  
dam skie, mesktp  
obrazy, h lźnte  
ria. P rzyim nJe  
zlecenia, w yko  
• t <i. t a n i o '  1 
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, DOGASZAJCIE  
I STB w ..K. tl"

MEBLE
gotowe i na 
zamówienie

m w ,

S ą d W k * ,
Sieja 21. 0.1691

k ł a d

prze niesie ny
został z ulicy
Narutowicza 2

ru Szwedego)

ZNACZKI 
POCZTOWE 

kupu 
Genui
bezpłatnie. _ .... ... 
Dom F ila te lis ty ­
czny. — W arsza­
wa. M arszałków, 

tsk a  116.

ÜikmL k n Ä
płatnie. P olski

B K Ł
p iw n e i lem onia­
dow e. A l. Koś-] 
ciu szk i 19. 5016

INtoNIEB 
. iem iee

pokoje ew ż z u-

r o d S e ieinbP”â  
m otnej. Zgłoszę-

PO K O Jll
jednoosobow ego  

um eblow anego po  
szukuje zaraz sa ­
m otna urzędnicz­
ka. Z głoszenia do 
Adm . „K ariera  
pod „Urzędnicz­
ka". 1720

CZYŚCIUTKI, 
ja sn y , «m eblow a  
n y  pokoik , z  poś­
cielą  potrzebny, 
zaraz sam otnem u  
kolejarzow i. Zgło-

- a i .

POSZUKUJĘ 
pokoju z osobnym  
w ejściem . Zgło-

W og to seen la v N  
d robnyfcb  ty lk o  
< t O W O  ty tłłfo .  
w e  w y ró tn ta p n y

« 0 S % g k = -
• "wany na  

w ieczoro- 
. . . .  _czcgółow e  
o fe r ty  s  poda­
niem  referen cyj  
sk ładać do „K ur. 
Częst." „4866“.

FILATELIŚCI! 
W ystarczy  podać 
adres, aby  o trzy ­
m yw ać sta le  bez­
p ła tn ie  m iesięcz­
n e lis ty  okazji. 
P olsk i Dom  F ila  
te lls ty czn y , War- 
szaw a. M arszał­
kow ska 116.

i cze lad z i szew  
ekioh przy jm ie

oh'a, K raków  — 
św . A gn ieszk i 9/10 

0,1718

POTRZEBNA

cznego; w ym aga­
n y  języ k  n iem ie­
cki. A le ja  81. &M3

p a Ä & T n .
c y  dom ow ej oraz 
dzieci. Jasn ogór­
ska  79. 5037

W IATRAK 
olbrzym i now y  
Sprzeda niedrogo  
na przen iesien ie  
m aj. Edm undów, 
poczta Gorzbowi-

FILATELIŚCI 
K upcy i  zb iera­
cze  proszeni są  
w e w łasn ym  in te­
resie  o  podanie  
sw ych  adresów. 
„ P io n ier" , K ra­
ków , Skrytka 194.

0,1719

FILA TELIŚC I 1 
„P odręczn ik  d la  
zb ieraczy  znacz  
ków pocztowych** 
oto  czego  potrze­
bujecie . W ysy łk a  
odw rotn ie  (prze-

SSX:
sty czn y , W arsa  
wa. Marszałkom

SPBZBDANIA
klacz pociągowi 
la t II. w zrostu  p 
nad 150 om ., sil 
na. dobrej budo­
w y  i kon d ycji, — 
W iadom ość: Da-

G A BIN EC IK
sprzódatn, s tó ł ja- 
d a ln y . O chotni­
ków W ojennych  
4/6, m. 21. godz. 
18—13-ej. 5C29

POSZUKUJEMY
n a ty ch m ias t doświadczonego

PR A C O W N IK A
do prow adzenia k asy  i in n y c h  prac 

b iu row ych  oraz

p fM w m lk *  * % # , p f#e#*sk% M

do działu  personalnego , obeznanych 
z rachunkow ością w ypła t. Jeżyk nie­

m iecki w ym agany. O ferty  do 
„K U R IE R A  CZĘSTOCHOW SKIEGO“«

pod „Nr. 4587“

ł ó ż k a f S ^ Ł -
bę kuchenną, ma. 
szyn ę „S in gera“ 
czółenkow ą, kon­
cesję  na sklep  ko­
m isow y. Oferty

ZIOŁA *  
EGZOTYCZNE 

specjalność. Na. 
rutow icza 81.

W SZYSTKIM , 
k tórzy  przyczyn i, 
li  s ię  do uśw ie­
tn ien ia  uroczysto  
śc i ża łobnych śp. 
B ron isław a  F lo r ­
czyka, a  w  szcze­
g ó ln ośc i przewie- 
lebnem n Ducho­
w ieństw u  z  ks. 
prob. M ollsakiem  
i  k s. dyr. F r. Waj 
tlą, p. W eudlando  
w i, chórow i para­
fia lnem u z p. D zia  
dowiozem , pp. Ito.

Radziszow skim , 
pracow nikom  fir- 
m y „Węgloblok**. 
pracow nikom  „Iłu  
sag" , p. O iesiń  
sfciej oraz tym. 
którzy  w zię li u- 
dzia ł w  pogrze­
bie serdeczne po­
dziękow anie skła­
d a  — Rodzina.

1717

W U LK A N IZ U JE  
opony, dętk i, bo­
ty . kalosze, śn ie  
gow ce, fachow o i 
szybko. K upuje  
stare obuw ie gn 
m owe i dętk i. — 
W yozerpy Dolne 
6, tel. 25-28. Miś- 
kiew tez. 4982

W ARSZAW A  
Pensjonat. Mo­
n iuszk i 7, -m. 8, 
pokojach bieżąca

KROJU
korespondencyj  

n ie najnow szym  
system em  w yucza  
m istrzyn i K ory­
cka, W arszaw a — 
A lberta 13. 0,1705

ZAGUBIONY
dowód osobisty  
Nr- 014537 na  naz­
w isko Szezopocbi 
Piotr, w yd. prz 
Zarząd M iejski 
Piotrkow ie i in- 
pe dokum enty o- 
aobiste tegoż  
uniew ażnia się.

0,1715

ZAGUBIONY
dowód osobisty  
na nazw isko S tę­
pień J ad w iga  wy 
dany przez Za 
rząd m. Piotrko- 
wa, — uniew ażnia  
się. 0,1714

ZAGUBIONY
dowód osobisty 
Nr. 014799 na naz­
w isko Szulc Jani­
na wyd. przez Za­
rząd Miejski - 
Piotrków — ora 
książeczkę tJbezi 
Spoleczn. — u«< 
waźnia się. 0,171»

ZGUBIONO
książeczkę übezp* 
Spolecz. na ntó- 
wisko CzerwikJa

ZGUBIONO 
dowód osobisty 
na nazwisko -

ZGUBIONO
bartę ziemnlsc«-
na na n a z w ij

DNIA 
SO września 1¾
czdrcm przestrzeń

ciw y znalazca z 
N.tanI°

ZGUBIONO .
przepustkę <U. 
ezna na doz» ' , .
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